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Milionowe straty smm Poóstwa
Tajemnica zaginięcia aktów umowy z „Limanową"

Kto w in ie n  ?
D z.ałalność departamentu hut­

niczego M. P. i H. spotyka się już 
od dawna z ostrą krytyką z róż­
nych stron.

Ciekawe światło rzuca tu spra­
w a zaginięcia  akt umowy Skar­
bu Państwa z Towarzystwem naf­
towym „L im anow a". Sprawa d a ­
tu je  się jeszcze o c  r o i  u 1919, kie­
dy to w dniach 1 i 10-go kwiet­
n ia  Skarb Państwa zawarł umo­
w ę z nowoutworzonym  wówcza.i 
towarzystwem  naftowym  „L im a­
now a". Na zasadzlf te j umowy 
Skarb Państwa oddał towarzy­
stw u „L im anow a" rafinerię i w iel 
kie magazyny produktów rafine­
ryjnych, przejeie od rządu au- 
■triackiego, w zamian za co  „L i­
m anowa" miała w płacić Skarbo- 
'r i  w ratach rocznych w ie lo im jo - 
n°w r równowartość.

Gdzieś około r. 1923 odpowied­
nio umowy vr M inisterstwie Prze­

mysłu i Handlu zaginęły. Fvak u- 
mów wykazała kontrola, przepro­
wadzona w departamencie górni­
czym jeszcze kilka lat temu. 
Skarb Państwa stracił w ten spo­
sób  wiele m ilionów złotych, gdyż 
obecnie ewentualne dochodzenia 
pretensji nie mają szans realiza­
c ji  wobec tego, że towarzystwo

„L im anow a" zlikwidowało się i 
nie ma na kim poszukiwać pre­
tensji.

Powołany departament M. P. i 
H.. mimo że w iedział o zaginięciu 
akt, nie uczynił nic, aby je  od­
naleźć, bądź też ustalić winnych 
zaginięcia.

Sprawą tą zajęła się obecnie

Najwyższa Izba Kontroli, stw ier­
dzając wyraźnie w swoim spra­
wozdaniu, że „ c o  się tyczy z a ­
n i e d b a n i a  (podkreślenie N. I. 
K .) w Ministerstwie od roku 1923 
poszukiwania umów, to okolicz­
ność tę pozostawiono bez docho­
dzenia".

D laczego?

Negus wraca na tron?
S e n s a c y j n e  p o g ł o s k i  w  p r a s i e  a n g i e l s k i e j

Lord Iialitax pośrednikiem
L O N D Y N ,  6 3 W  ś la d  z a  „ D a ily  

H e r a ld "  d z is ie js z y  „ S u n d a y  C h ro ­

n ic ie "  z a m ie s z c z a  s e n s a c y jn ą  
wiadom ość, w e d łu g  k t ó r e j Mus*o«

W brunatnych koszulach

Hitlerowska Austria
witała mm. Seyss-lnquart'a

W I E D E Ń ,  6.8. W  so bo tę w ie ­

c z o re m  p r z y b y ł do L in z u  m in .  
S e y s s - In ą u a r t .  o w a c y jn ie  w it a n y  
p r z e z  n a r o d o w y c h  s o c ja lis t ó w .  

W e d łu g  p r y w a t n y c h  w ia d o m o ś c i,  
z n a jd o w a ć  s ię  im a ł n a  d w o rc u  
n a w e t  o d d z ia ł S A  w  b r u n a t n y c h  
k o s z u la c h ,  k t ó r y  w z n o s ił  o k r z y k i  

n a  c z e ś ć  m in is t r a .

M in .  S e y s s - In ą u a r t  w y g ło s i ł  
t r a n s m it o w a n e  p r z e z  ra d n  p rz e  
m ó w ie n ie , w  k t ó r y m  p o d k r e ś li ł  
m . in ., że n ie p o d le g ł° ś ć  A u s t r . i  
j e s t  z a g w a r a n t o w a n a  p r z e z  k a n c ­

le r z a  H it le r a ,  n a r o d o w i s o c ja l i ś c i  
b ę d ą  m o g li ro z p o c z ą ć  s w o ją  d z ia ­
ła ln o ś ć  w  ra m a c h  F r o n t u  P a t r io ­
ty c z n e g o , d o p u s z c z o n e  b ę d zie  
r ó w n ie ż  n o s z e n ie  o d z n a k  ze s wa^  
s t y k ą  i  u ż y w a n ie  p o z d r o w ie n ia  
h .t le r o w s k ie g o  b ę d zie  dozw plom e  
w s t o s u n k a c h  p r y w a t n y c h . F l a g i  

fcf s w a s t y k ą  b ę d ą  m o g ły  b y ć  w y -

P o g r z e b
& p. przód . W ałacha

K A T O W I C E ,  6.3 (t e l-  w ł. ) .  
Ł ‘z iś  o g o d z. 1 3  o d b y ł s ię  w  K o -  
c h ło w ic a c h  m a n if e s t a c y jn y  po­
g r z e b  z  u d z ia łe m  k i lk u  t y s ię c y  o- 
ftób ś. p .  J a n a  W a ła c h a ,  p rz o d o w ­
n ik a  p o lic j i ,  k t ó r y  z o s ta ł z a s t r z e ­
lo n y  p rz e z  n ie z n a n y c h  o s o b n i­
k ó w  p o d c z a s  n a p a d u  n a  a m b u la n s  
P o cz to w y  w  K a t o w ic a c h - L g o c ie .  
Y f  p o g rz e b ie  w z ią ł  u d z ia ł g łó w n y  
k o m e n d a n t  p o li c j i .

Odw ołana będzie
w ystaw a w  Tokio
T O K I O ,  6. 3. w  o d p o w ie d z i n a  

P y t a n ie  je d n e g o  z p o s łó w  p r e m ie r  
*8. K o n o y e  o ś w ia d c z y ł,  iż  w  ra z ie  
P o g o rs z e n ia  s ię  s y t u a c ji,  J a p o n ia  
b ęd zip , b y ć  m oże z m u sz o n a , od­
w o ła ć  w y s ta w ę  m ię d z y n a r o d o w ą  
w  T o k io  w  r. 1940.

J a k  w ia d o m o , w y s t a w a  ta  m ia ­
ł a  s ię  o d b y ć  ró w n o c z e ś n ie  z  ig r z y  
B k am i o lim p ijs k im i.

w ie s z a n e  t y lk o  p r z y  s p e c ja ln y c h  
u ro c z y s t o ś c ia c h  ra z e m  z f la g a m i  

o f ic ja ln y m i.

M a n i f e s t a c j e
w Bagdadzie

L O N D Y N ,  6.3. J a k  d o n o s i a g e n ­
c j a  R e u t e ra ,  B a g d a d  b y ł w  o s ta t­
n ic h  d n ia c h  w id o w n ią  p o w a ż n y c h  
ro z ru c h ó w

O d b y w a ły  s ię  ta m  m a n if e s t a c je  
stu d e n tó w , p r o t e s t u ją c y c h  p r z e ­
c iw k o  t ra k t a t o w i p o m ię d z y  I r a  
nem  i  Ir a k ie e m .

lini ma zaproponow ać negusowi 
tron abisyńsfci. W edług dzienni­
ka, pośrednikiem pomiędzy znaj­
dującym , się na wygnaniu cesa­
rzem a Mussoltnim ma być m ini­
ster spr. zagr. W ielkiej Brytanii, 
lord stara jąc s ię  roz­
w iązać zagadnienie abisyńskie 
p r /ed  wszczęciem rozm ów angiel- 
sko-włoskich, minister H ilifas. za­
komunikować m iał propozycję 
włoską negusowi w czasie rozmo­
wy sw ej z nim w ubiegłym tygod­
niu. W edług tej propozycji, H aile 
Selągśfe miałby panować nad czę­
ścią  Abisynii, równą 1/4 obszaru 
całego kraju. Siedzibą jeg o  była 
by Add*s-Abeba, W łochy miałyby 
mu w ypłacać rocznie 10 tysięcy 
funtów  szterlingów. S y t u a c ja  p r a  
wna n e g u s a  b y ła b y  n ie m a l ta k a  
sam a, ja k  s y t u a c ja  k s ią ż ą t  h in ­
d u s k ic h ,  w a s a ló w  A n g li i .

D z ie n n ik  d o d a je , że M u s s o lin i,  
n ie  z d o ła w s z y  o s ła b ić  o p o ru  w o -

P A M I& TA J 
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N AR O D O W CACH

jo w n ik ó w  a b is y ń s k ic h ,  k t ó r z y  n a ­
p a d a ją  z  z a sa d z e k , n is z c z ą  d r o g i  

i z b io ry , z r o z u m ia ł,  iż  H aile Se­
d e s i e  jest jedynym  człowiekiem, 
mogącym panować nad A b i-  
syńczykami. W  końcu dziennik 
naznaczę, że negus nie powziął 
jeszcze decyzji.

D e m o n s t r a c j e  a n t y ż y d o w s k i e
i zajścia w Warszawie

W  niedzielę o godz. 11-ej m. 3(L 
nu pl. Grzybowskim, przed kościo­
łem W. W. Świętych wynikło zaj­
ście między kolporterami pism na 
rodowych a żydami

Ponieważ w tej porze z kościoła 
wschodzili wierni, wynikło zbiego 
wisko.

Policja 8-go komis, zajście zli­
kwidowała, zatrzymując dwuch ży 
dów: Arona Rozenblata (Siera­
kowska 2> i Jakuba Tenenbauma 
(Meizelsa 5).

Również w  ub. sobotę po nabo­

żeństwie ekspiacyjnym odprawio­
nym w zw iązki ze zbrodnią w Lu 
boniu, doszło do zajść.

Mianowicie po nabożeństwie efc_- 
piacyjnym, odprawionym z powo­
du zabójstwa s. p- ks. Streicha kil 
ka grup młodzieży, przeciągnęło 
ulicami Marszałkowską AL Jero­
zolimskimi i N. światem, wznosząc 
okrzyki przeciwko żydom.

Policja dwukrotnie interwenio­
wała zatrzymując kilku demon­
strantów.

Bitwa morska pod Palos
Czerwoni chwalą się sukcesem

B A R C E L O N A ,  6. 3. M in i s t e r ­

stw o  o b ro n y  n a ro d o w e j o g ło s iło  
d z iś  n a s t ę p u ją c y  k o m u n ik a t :  

F lo t a  rz ą d o w a  ro z p o c z ę ła  d z iś  o 
go dz. 2 m . 2 2  w  n o c y  b it w ę  z k r ą  
ż o w n ik a m i p o w s t a ń c z y m i „ C a n a -  
r i a s " ,  „ B a le a r e s "  i  „ A lm ir a n t e  

C e r v e r a “  w  o d le g ło ś c i 7 0  m il od  

p r z y lą d k a  P a lo s .  J e d n a  z to rp e d  

n a s z y c h  k o n t rt o rp e d o w c ó w  t r a f i ­
ła  w  k r ą ż o w n ik ,  z n a jd u ją c y  s ię  w

d r u g ie j  l i n i i  n ie p r z y ja c ie ls k ie j ,  a 
k t ó ry m  b y ł a lb o  „ C a n a r ia s " ,  albo 
„ B a le a r e s " .  N a  p o k ła d z ie  t r a f io ­

n eg o  o k rę t u  n a s t ą p ił  w y b u c h  i 
o k rę t  p r z e c h y l i ł  s ię  w  s tr o n ę  
m ie js c a  b it w y  m o r s k ie j.  L o t n ic y  

z a u w a ż y li,  iż  k r ą ż o w n ik  p o w s t a ń  
c z y  s t a ł w  p ło m ie n ia c h ,  a d o k o ła  

n ie g o  k r ą ż y ło  7  o k rę tó w . S a m o lo ­

ty  rz ą d o w e  b o m b a rd o w a ły  p ło n ą ­
c y  o k rę t.

Z a p r e n u m e r o w a ć  A  B
■ można OSOBIŚCIE lub LISTOW NIE w kantorze przy ulicy A l. J »  

rozolidiakie 3 a I p. lokal 10, albo TELEFO NICZNIE — teL 8-1S-3S.

J e s z c z e  j e d n a  e f i a r a

s t a r o s t y  R o b a k i e w i c z a
n a  d n i e  r n ę d z i p  i  p o n i e w i e r k i
C H O R Z Ó W , 6, 3. G ło śn ą  b y ła  w  

sw o im  cza sie  s p ra w a  sta ro sty  R o ­

b a k ie w ic z a  w  G ro d n ie , k t ó ry  obec  
n ie  o d sia d u je  k a rę  w ię z ie n ia  za po 
p e łn io n e  n a d u ż y c ia  n a  sta n o w isk u  
sta ro sty w  N a d w o rn e j, d o k ą d  zo­

sta ł p rz e n ie s io n y  z G ro d n a  po  

s k a n d a lic z n e j a fe rze  m iło sn e j, k tó ­
re j b y ł je d n y m  z g łó w n y c h  b o h a ­
terów .

M ia n o w ic ie  sta ro sta R o b  a k ie - d o b y ł r e w o lw e ru  i c e ln y m  strza- 
w ic z  n a w ią z a ł ro m a n s ze zn a n ą  n a  | łe m  p o ło ż y ł ją  tru p em , d ru g im  zaś

strz a łe m  z r a n ił  p o w a ż n ie  starostęta m te jszy m  te re n ie  z  p ię k n o ś c i żo 
n ą A d a m a  S a n k o w sk ie g o . S a n -  
k o w s k i p e w n e g o  d n ia  p r z y b y ł do 
m ie sz k a n ia  starosty, g d zie  zastał 
go sp o darza d o m u  i sw ą żonę w  

s y t u a c ji,  k t ó r a  b e z s p o rn ie  d o w o ­
d z iła  o z d ra d z ie  m a łż e ń sk ie j.

S a n k o w s k i n ie  n a m y ś la ją c  się

„ A  tu pospolitość tłoczy”
Takby się nair. serce śmiało do 

ogromnych, wielkich rzeczy, a tu 
pospolitość skrzeczy, a tu pospoli­
tość tłoczy, włazi w lisia, w uśzy, 
oczy- Duch się w każdym ponie­
wiera, i chciałby się wydrzeć, sko­
czyć, ramię rozpostrzedz szeroko, 
wielkie skrzydła porozwijać, lecieć, 
a nie dać się mijać; a tu pospoli­
tość niska włazi w usta, ucho, oko.

(Wyspiański, —  Wesele)
Wśród wielu pragnień i u- 

czuć, wspólnych dziś całemu 
narodowi pulskiemu, na pierw­
szy plan wybija się coraz sil­
niejsza, szczególnie w młodym 
pokoleniu, ambicja narodowa 
i tęsknota „do ogromnych, 
wielkich rzeczy", dążność do 
oderwania się od przyziem­
nych intryg i in Aresikow oraz 
rozpoczęcia wspólnym wysił­
kiem twórczego życia zbioro­
wego, godnego wielkiego naro­
du. Kardy naród bowiem musi 
koniecznie posiadać zbiorowe 
swoje życie duchowe, wspólne 
pragnienia, ideał}', troski i ra­
dości, składające się w sumie 
na wspólność duchową naro­
du i na jego narodową kultu­
rę, decydujące o jego warto­
ściach, mocy wewnętrznej i o 
przyszłości,.

Ta konieczność posiadania 
rzeczywistej i wysokiej jako­
ściowo treści polskiego życia 
zbiorowego tym silniej uwy­
datnia się na tle charaktery - 
stycznycn cech polskiej psy­
chiki, tej psychiki zapalnej i 
uczuciowej, skłonnej do naj­
wyższego poświęcenia i boha­
terstwa, a równocześnie i do 
zniechęcenia, załamań czy na­
wet i wykoślawień. Tłumaczyć 
one mogą najlepiej liczne, w 
historii naszego narodu istnie­
jące, dysproporcje, kiedy to 
tuż obok wielkich zwycięstw 
przykładów siły i bohaterstwa 
mnożyły się wypadki słabości, 
upadku i podłości.

Niestety, równolegle z tą po­
wszechną dziś tęsknotą pol­
skiego społeczeństwa do pra­
wdziwej w :elkości, istnieje w 
iżyciu publicznym „pospoli­
tość", która przytłacza i unice­
stwia wszelkie najlepsze inten­
cje i zam-erzenia i która „wła­
zi w usta, w uszy, oczy". Tą 
pospolitością jest polskie ży­
cie polityczne, nie tylko nie 
wypełnione bohaterstwem i 
zmaganiem sie wielkich idei,

ale pełne różnych świńslewek, 
oszustw, dywersyj, odznacza­
jące się robieniem sobie i in­
nym na złość, fabrykowaniem 
sztucznych wielkości, sztuczne­
go bohaterstwa czy męczęnnic- 
twa oraz tworzeniem ideowych 
fikcyj i imitacyj.

Jeżeli „zbilansujemy" ostat­
nich kilkanaście miesięcy, nie 
znajdziemy, niestety, w poi 
skim oficjalnym życiu poli­
tycznym wiele więcej ponad 
krótkotrwałe sprzed roku hym­
ny hołdownicze dla płk. Koca 
oraz niewyjaśniony na niego 
zamach, ponad wywleczoną na 
ulicę przykrą sprawę „wawel­
ską" i najrozmaitsze gierki 
taktyczne i „dywersje" walczą­
cych z sobą o wpływy grup sa­
nacyjnych. Od czasu do czasu 
pewne, swoistego rodzaju, o- 
żywienie sprowadza w życiu 
polskim przemówienie premie­
ra Składkowski ego, a sprawy 
naprawdę powabne, jak spra­
wa Gdańska, sprawa żydow­
ska, czy też walki i masone­
rią,sprawa przebudowy gospo 
daroeej czy społecznej Polski, | rzeczy", 
to wszystko przemija niepo­

strzeżenie i bez dym ków 
wśród intryg wzajemnych i 
sztucznych fikcyj, a nierzadko 
przytłumiane zostaje... praso­
wymi konfiskatami czy zaka­
zami władz. I jedynie na sa­
lach sądowych odsłania się 
„blaski i cienie" polskiego ży­
cia narodowego, brudy „góry" 
społecznej i szlachetne tęskno­
ty mas polskich.

Ta pospolitość, która „skrze­
czy i tłoczy", grozi coraz więk­
szym wypaczeniem polskiego 
życia zbiorowego i dalszym 
obniżeniem go do poziomu 
brukowych „czerwonych" pism, 
wypełnionych w jednej czwar­
tej patosem fałszywych fraze­
sów i panegiryków na cześć 
rządzących, a w trzech czwar­
tych krwawymi sensacjami.

I jeżeli chce się rzecz} wi­
ście „podciągnąć Polskę 
wzwyż", trzeba koniecznie ze­
rwać z podłą i niską „pospo­
litością" Polski dzisiejszej i u- 
rzeczywistnić czynem istnieją­
ce w masach polskich tęskno­
ty „do ogromnych, wielkich

P. W .

R o b a k ie w ic z a .

S ą d  s k a z a ł w ó w cz a s S a r.k o w  
skieg o  na 1 i p ó ł ro k u  w ię z ie n ia ,  
sta ro sta zaś R o b a k ie w ic z  zo sta ł 
p rz e n ie s io n y  do N a d w ó m e j.

P o  o d c ie rp ie n iu  k a r y  S a n k i w -  
s k i z n a la z ł s ię  w  n ie z w y k le  p r z y ­
k r e j s y tu a c ji. P o z b a w io n y  w s z e l­
k ic h  ś ro d k ó w  do ż y cia , n ie  z n a jd u  
ją c  n ig d z ie  o p ie k i p r z y b y ł o że­
b ra n y m  C h leb ie  do C h o rzo w a ,  
gd zie  w a łę s a ł s ię  p o  lo k a la c h  p u ­
b lic z n y c h  i  z b ie ra ł ja łm u ż n ę  od  
g o ści k a w ia rn ia n y c h . Z a  o trz y m a ­
n e  p ie n ią d z e  u p i j a ł  s ię . N ę d z n y m  
i  z a n ie d b a n jm  sw y m  w y g 'ą d e m  
b u d z ił on u  w s z y s tk ic h  litość.

N ie sz c z ę śliw y m  c z ło w ie k ie m  z a ­
ję ła  s ię  p o lic ja , k tó ra  po s p is a n iu  
p ro to k u łu  w y p u ś c iła  go n a  w o l­
ność, o d b ie ra ją c  obietnicę, że S a n ­
k o w s k i o p u ści C h o rz ó w

Je s t  to jeszcze je d n a  o fia ra  R o ­
b a k ie w icza , z e p ch n ię ta  p rz e z  t ra ­
g ic z n y  splo t o k o lic z n o śc i ż y c io ­
w y c h  n a  dno n ę d zy  j p o n ie w ie rk i,

§ k a & « H f i o
c zło n k ó w  O . U . N .
L W Ó W , 6. 3. Z e  S t r y j a  d o n o ­

szą, że za  z d ra d ę  s t a n u  i  p r z y ­

n a le ż n o ś ć  do U . O . N . są o k r ę g o ­

w y  w  S t r y j u  s k a z a ł  4 - c h  o s k a r ­
ż o n y c h  n a  k a r y  od 10 m ie s ię c y  
do 5 la t  w ię z ie n ia .

N a  ła w ie  o s k a r ż o n y c h  z a s ia d ła  

m . in . G k s y n ia  W y n n y k ,  s io s tra  
t e le g r a f is t y  p o ls k ie g o  „ D o u g la ­
s a " ,  k t ó r y  p a d ł o f ia r ą  k a t a s t r o fy  
w  B u łg a r i i .  Z o s ta ła  oi a z w o ln io ­
n a  od w in y  i k a r y  z p o w o d u  b r a  
k u  d o w o d ó w .


